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Usłyszałam kiedyś, żeParyż to takie miasto, wktórym spełniają się najskrytsze marzenia. Choć trudno się nie zgodzić (szczególnie gdy patrzy się nawieżę Eiffla, stojąc naPont d’Iéna...), pragnę Ci przypomnieć, żenie jest jedynym takim miejscem.

Masz je wsobie, Kochana Czytelniczko ♥

I nigdy otym nie zapominaj!






1

Nie znosiłam mojego szefa iniespecjalnie się ztym kryłam.

Zakażdym razem, gdy mnie ocoś prosił, przewracałam oczami. Odkąd mnie natym przyłapał, starałam się robić to subtelniej, ale nie zawsze zsukcesem.

Przyrzekam, żegdyby nie piekielny kredyt zaciągnięty nakawalerkę naobrzeżach Wrocławia, już dawno rzuciłabym tę pracę.

–Pani Nino? – Usłyszałam donośny bas dochodzący zgabinetu szefa.

Tak, nie miał wsobie nawet tyle klasy, żeby podejść albo napisać. Poprostu się wydzierał, żądając błyskawicznej reakcji.

Idiota.

–Tak, panie Morgan? – Otworzyłam szerzej przeszklone drzwi gabinetu. Zrobiłam to ztaką werwą, żeprawie potknęłam się nawysokich, cienkich szpilkach, które zwykle nosiłam wpracy.

Bastien Morgan – aka mój irytujący szef – uniósł ciemną brew ichrząknął, bopoczuł się niezręcznie. Sama myśl, żegdybym się przewróciła, musiałby mi pomóc, pewnie wywoływała ciarki najego muskularnych plecach.

–Chciałbym zpanią porozmawiać. – Ruchem ręki wskazał krzesło podrugiej stronie biurka. – To ważne...

Zobaczyłam, jak kącik jego pełnych ust drży. Zwykle twarz szefa wyglądała jak wyrzeźbiona wmarmurze, niczym muzealny eksponat, rzadko jak uczłowieka zkrwi ikości.

To sprawiło, żemój żołądek się skurczył. Ale tylko trochę.

–Ocochodzi? – Wygładziłam przylegającą doud czarną spódniczkę izajęłam miejsce.

Wmyślach wertowałam wszystkie ostatnie dokumenty, które przygotowałam dla Morgana. Nie było się doczego przyczepić. Kosztowało mnie to trzy zarwane noce zrzędu, ale tego akurat byłam pewna: wszystko było dopięte naostatni guzik.

Przyglądałam się, jak szef rozsiada się wygodnie nakrześle ikładzie ręce nabiurku przed sobą. Wlewej dłoni trzymał złote pióro, które obracał między długimi palcami. Gdybym nie była jego asystentką tak długo, mogłabym pomyśleć, żedenerwował się rozmową zemną.

–Dorzeczy – strzelił jak zkarabinu. Typowe. Ten człowiek żył dla konkretów. – Otrzymałem pewną propozycję... – Skierował namnie zimne spojrzenie. To sprawiło, żepoczułam się jak naprzesłuchaniu. – Jeden zfrancuskich oddziałów naszej firmy wymaga reorganizacji, powiedzmy... odświeżenia. Ich największy klient zarekomendował mnie nastanowisko nowego dyrektora zarządzającego.

Moje serce podskoczyło radośnie wpiersi. Czy to oznaczało, żeMorgan wyprowadzi się zPolski itym samym mnie odsiebie uwolni?

Byłam przekonana, żeten tydzień będzie wyglądał jak każdy poprzedni, atymczasem wponiedziałek dostałam taki prezent! To jak wygrana wtotka, októrej każdy skrycie marzy, ale nikt tak naprawdę nie wierzy, żemu się poszczęści.

–Przyjęcie tej posady oznacza, żemogę wciągnąć napokład kogo chcę, izabrać zesobą doParyża. Taki warunek im postawiłem.

–Gratuluję. – Brzmiało to sztucznie, ale cotam.

Oczywiście szef nie zamierzał mi podziękować. On, wprzeciwieństwie domnie, nie dbał opozory isavoir-vivre.

–Swoje obowiązki przejmę już wlipcu.

–Cooznacza, żezostał panu miesiąc – wyszeptałam, ztrudem powstrzymując się przed szerokim uśmiechem.

Chwilę później moje nadzieje rozpadły się wpył.

–Został nam, pani Nino – poprawił mnie. – Oczekuję, żepojedzie pani zemną. – Jego ton był głęboki ipewny.

–Słucham? – Tylko tyle udało mi się wydusić.

Pouśmiechu nie było już śladu.

–Proszę nie udawać zdziwionej. To chyba oczywiste – pouczył mnie. – Zna pani francuski. Poza tym namiejscu muszę mieć przy sobie kogoś zaufanego. Będziemy mieli naprawdę dużo pracy.

Nie przywykł doprawienia mi komplementów. Nawet tak zawoalowanych.

Kiedy mówił, bacznie go obserwowałam. Nie patrzyłam mu woczy, ale wodziłam wzrokiem posilnie zarysowanej szczęce pokrytej krótkim zarostem. Wpatrywałam się wjego szerokie ramiona wybijające się spod stalowoszarej marynarki iidealnie zawiązany cienki krawat. Ten facet był tak pewny siebie irównocześnie tak nonszalancki, żenawet nie przyszło mu dogłowy, żemogę odmówić.

Ato właśnie zamierzałam zrobić.

Miałam dwadzieścia siedem lat. Pracowałam tutaj odukończenia studiów. Wtym czasie kilkukrotnie próbowałam wspiąć się pokorporacyjnej drabinie, ale szef mi to uniemożliwiał. Przez to odczterech lat byłam tylko jego asystentką. Wdodatku taką, której przydziela się najtrudniejsze inajbardziej wymagające zadania, aich wykonanie zajmuje więcej czasu, niż przewiduje etat.

Miałam swoje aspiracje, azpowodu szefa nie mogłam ich zrealizować.

–Pochlebia mi pan, ale muszę odmówić.

–Słucham? – Jego dłoń powędrowała wkierunku podbródka. Zaczął pocierać go kciukiem, wyraźnie zafrasowany. – Pani Nino, czy to żart? – Skrzywił się nieznacznie.

Nie był zadowolony.

–Znam francuski,to prawda, ale nie sądzę, żewstopniu wystarczającym, bypracować wefrancuskiej firmie. Obawiam się, żemogłabym sobie nie poradzić.

–Nie widzę żadnego problemu – odparł, stukając palcami oblat biurka iwpatrując się wemnie tak, jakby chciał mnie ostrzec przed wypowiedzeniem jednego słowa zadużo. – Firma opłaci pani namiejscu kurs, żeby poczuła się pani pewniej. Zresztą wwiększości sytuacji itak wystarczy pani angielski.

–Naprawdę nie mogę. – Robiłam wszystko, aby brzmieć stanowczo. Ale trudno było przegadać Bastiena Morgana.

Poza tym każda osoba namoim miejscu pewnie dałaby się pokroić zataką szansę. Mój szef tylko to potwierdził.

–Chce pani odrzucić znacznie wyższą pensję, służbowe mieszkanie ibudżet naprzeprowadzkę? Dlaczego? – Zacisnął usta tak mocno, żekolorem zaczęły przypominać wino.

Musiałam wymyślić coś napoczekaniu.

–Sprawy osobiste – odpowiedziałam szybko.

Zjęzykiem się nie udało, więc to była moja ostatnia deska ratunku.

Przez kilka chwil panowała między nami niezręczna cisza. Nie wiedziałam, jak się zachować: wyjść, pogratulować mu raz jeszcze, przeprosić? Aon jedynie zmierzył mnie tym surowym spojrzeniem, jakby chciał odczytać, czy moje słowa miały coś wspólnego zprawdą.

Nie miały, ale nic mu dotego.

–Czyżby chodziło ozwiązek? – zapytał zudawaną troską. – Jeśli pani chce,to może pani jechać zchłopakiem. – Kpiąco uniósł kącik ust. Wiedział, żeblefuję. Próbowałam szukać błyskotliwej wymówki, ale napróżno. Wmojej głowie była wyłącznie pustka.

–No, chyba żewoli pani jechać sama – dodał, przyglądając mi się uważnie. – Iproszę się nie martwić, żenie odnajdzie się pani wnowym miejscu. Wie pani, żemój ojciec jest Francuzem idorastałem w16. dzielnicy? Chętnie przygotuję dla pani listę zrekomendacjami, cowarto zobaczyć, gdzie zjeść itak dalej.

Wciąż nie mogłam wto uwierzyć. Chyba naprawdę musiało mu zależeć, boporaz pierwszy wżyciu zaproponował mi wsparcie.

–Nie oto chodzi, uwielbiam Paryż. Czy jest wogóle naświecie osoba, która go nie lubi? – wypaliłam bezmyślnie. Byłam zdenerwowana bardziej niż zwykle, boodmawianie szefowi nie należało donajprzyjemniejszych czynności.

–Więc ocochodzi, pani Nino? – Teraz wyraźnie słychać było jego pochodzenie, miał specyficzny akcent. Matka Polka iojciec Francuz stworzyli mieszankę wybuchową: człowieka, który zabawnie wymawiał „r” izmiękczał każde słowo. Moje koleżanki zbiura upierały się, żejest to piekielnie seksowne. Ale nie dla mnie. Mnie doprowadzało to doszału.

Morgan wstał, obszedł biurko izatrzymał się tuż przede mną.

–Zatem?

–Tak jak powiedziałam. – Podniosłam się zmiejsca. Spróbowałam przyjąć odpowiednią pozycję, wyprostować plecy izadrzeć podbródek, ale itak nie byliśmy natym samym poziomie. Mimo szpilek musiałam zadzierać głowę, aby spojrzeć mu woczy. – WeWrocławiu trzymają mnie pewne sprawy osobiste. Przeprowadzka jest wtym momencie niemożliwa. Ito, czy mam partnera, nie ma tutaj żadnego znaczenia. Przykro mi – wyjaśniłam iwyszłam zgabinetu, nie czekając najego odpowiedź.

Poszłam prosto dokuchni. Zezłości ażdzwoniło mi wuszach. Jak można być takim arogantem ispodziewać się, żedla pracy porzucę swoje dotychczasowe życie bez mrugnięcia okiem? Iżezachętą będzie dla mnie słowo „oczekuję”?

Właśnie dlatego nie udało mi się nawiązać ztym człowiekiem żadnej głębszej relacji. Był niewdzięcznym, widzącym jedynie czubek własnego nosa dupkiem, dla którego nie było nic niestosownego wtym, żepracowałam odrana donocy, wramach jednego etatu wykonując obowiązki, które wnormalnej firmie wykonywałoby kilka osób.

Choć, jeśli mam być szczera, nie tylko dlatego. Bastien Morgan strzegł swojej prywatności lepiej niż agenci Secret Service pilnujący prezydenta USA. Mimo żepracowałam zszefem kilka lat,to oprócz podstawowych informacji, takich jak data jego urodzin, to, gdzie jada lunch ikupuje koszule szyte namiarę, nie wiedziałam onim niczego konkretnego.

Nie musieliśmy przecież zostać przyjaciółmi, ale miło bybyło pogadać znim odczasu doczasu.

–Cosię stało? – Akurat wmomencie, gdy oparłam drżące znerwów dłonie ozimny kuchenny blat, dopomieszczenia wszedł Michał. – To, cozawsze?

Pokręciłam głową, bonie byłam wstanie wydusić zsiebie słowa.

–Bestia znowu bawi się wBoga? – Michał nazywał go wten sposób, żeby poprawić mi humor. Ale dzisiaj mój nastrój był tak podły, żenawet szydzenie zMorgana nie pomogło.

–Gorzej. – Wyciągnęłam butelkę wody zlodówki, żeby nieco ostudzić emocje. – Chce, żebym pojechała znim doParyża ipracowała wefrancuskim oddziale firmy. Inie widzi żadnego sensownego powodu, dla którego mogłabym odmówić. Wielkie zaskoczenie, bowłaśnie to zrobiłam!

Michał wyciągnął wmoją stronę otwarte dłonie.

–Żartujesz? – Był wyraźnie poruszony, bozaczął nimi nerwowo trząść. – Ijak to przyjął? Już przełożył cię przez kolano czy dopiero planuje?

Cmoknęłam zniezadowoleniem, jak zawsze, gdy używał takich sformułowań. Im bardziej byłam ztego niezadowolona, tym częściej sobie nanie pozwalał.

–On zupełnie nie rozumie, żeprzyczyną, dla której się stąd nie ruszam, jest właśnie on! Żenie mogę doczekać się dnia, wktórym uwolnię się spod jego dyktatury, aten wyjazd stanie się moją jedyną szansą tylko wtedy, jeśli Morgan pojedzie sam.

–Inigdy nie wróci – dodał Michał, poklepując mnie pocieszająco poramieniu.

–Nigdy, przenigdy. – Uśmiechnęłam się, ale nie nadługo.

–Pani Baumann. – Bastien wszedł dokuchni.

Byłam wszoku, żewogóle wie, gdzie znajdują się ekspres dokawy iwoda. Zwykle kazał sobie wszystko przynosić dogabinetu.

Dopiero gdy spojrzałam najego twarz izobaczyłam delikatną zmarszczkę między brwiami, zrozumiałam, żesłyszał moje ostatnie słowa. Mój szef praktycznie nie okazywał emocji, jednak polatach wspólnej pracy nauczyłam się czytać subtelne sygnały.

Zmarszczka między brwiami oznaczała rozjuszenie.

–Tak? – Udawałam, żenic się nie stało.

–Chciałem poprosić okawę oraz poinformować, żewpani skrzynce czekają wiadomości ode mnie. Jedna zeszczegółami, októrych dyskutowaliśmy... Adruga zraportem, który należy pilnie przygotować.

–Kawa zaraz będzie. – Podeszłam domaszyny, odwracając się doniego plecami.

Stał tak przez moment, poczym westchnął przeciągle iodszedł bez słowa.

–On jest naprawdę niereformowalny – wyszeptał Michał, nauczony doświadczeniem sprzed chwili.

Pokręciłam zniedowierzaniem głową.

–„Pilnie” to jego ulubione powiedzonko – prychnęłam. – Tuż obok „natychmiast” i„dlaczego to jeszcze nie jest gotowe?”. Używa ich kilka razy dziennie.

Michał położył mi dłonie naramionach. Chciał mnie pocieszyć.

–Potylu latach wspólnej pracy naprawdę miałam nadzieję, żebędę wzupełnie innym miejscu. – Poczułam wzbierające pod powiekami łzy frustracji. – Zachrzaniałam bez przerwy: ogarniałam mu wyjazdy służbowe, raporty, dokumenty, spotkania... czy on wogóle wie, żeja skończyłam audyt ifinanse? Iżemam swoje aspiracje?

–Może właśnie dlatego... – Przyjaciel próbował się wtrącić, ale nato nie pozwoliłam.

–Zakażdym razem, gdy pojawiało się odpowiednie dla mnie stanowisko, Morgan robił wszystko, aby uniemożliwić mi awans. Pamiętasz, cobyło, gdy starałam się ofuchę analityka wdziale controllingu?

–Owszem. Naostatnim etapie powiedział dyrektorowi działu, żeto zbyt odpowiedzialne stanowisko dla ciebie – odparł smutno Michał.

–Właśnie! Zbyt odpowiedzialne! Mimo żekażdego dnia wykonuję dla niego analityczną robotę.

–Wiem, Nina, wiem. Zachował się jak typowy dupek.

–Potwierdzam – przytaknęłam ochoczo. – Acobyło, gdy ubiegałam się ostanowisko eksperta dospraw giełdy amerykańskiej? Zgodził się, abym przeszła, ale bez podwyżki.

Odwróciłam się ponownie wstronę ekspresu, kręcąc głową zniedowierzaniem. Przycisnęłam guzik, aby zrobić Morganowi jego ulubione podwójne espresso, iprzysiadłam nachwilę nakuchennym stole.

Obserwując, jak kawa płynie dwiema strużkami domałej filiżanki, miałam ochotę napluć dojego napoju. Jednak, mimo wszystko, takie zachowanie było poniżej moich standardów. Aszkoda.

–Robi wszystko, żeby mnie przy sobie zatrzymać. Teraz mami mnie podwyżką, bowie, żeukonkurencji byłoby oto trudno. Nie rozumie jednak, żeto właśnie on jest moim problemem. Gdy oznajmił mi dzisiaj, żewyjeżdża, przez moment czułam szczerą ulgę. Tylko żeon to zupełnie rozpieprzył.

–Tak, wiem – zgodził się Michał, bowiedział, żegdy zaczynam używać przekleństw, lepiej mnie nie drażnić.

–„Oczekuję, żepojedzie pani zemną” – parodiowałam piskliwym głosem Morgana. – Aja oczekuję, żewyjedziesz daleko stąd inigdy nie wrócisz!

–Nina, wiem, żejesteś zdenerwowana, ale biorąc pod uwagę fakt, żeBestia pewnie słyszała naszą rozmowę, lepiej już zanieś tę kawę dogabinetu szefa. – Ton przyjaciela był tak ostrożny, żeażzrobiło mi się go żal.

–Przepraszam, nie powinnam się tak unosić, ale on doprowadza mnie doszału. – Zdjęłam filiżankę ztacki ekspresu iostrożnie postawiłam ją namałym spodku.

–Rozumiem, dlatego proponuję drinki popracy napoprawę humoru. Zgoda?

–Zgoda – potwierdziłam, uśmiechając się, chociaż zupełnie bez humoru.

Michał był moim najlepszym kumplem zdzieciństwa. Byliśmy wjednej klasie odprzedszkola ażdoukończenia studiów, apotem dostaliśmy się dopracy wtej samej firmie audytowo-doradczej. Jego obecność działała namnie kojąco. Był dla mnie jak brat.

Westchnęłam głośno, aby pozbyć się nadmiaru emocji, wzięłam doręki kawę ibutelkę wody niegazowanej, poczym ruszyłam dojaskini lwa.

Chwilę później postawiłam napoje nabiurku Bastiena.

–Proszę – powiedziałam uprzejmie. – Czy jest coś jeszcze, comogę dla pana zrobić?

Obserwowałam bacznie każdy jego ruch inajmniejszą fałdkę skóry naczole. Chciałam wybadać, czy Morgan rzeczywiście słyszał inwektywy, które rzucałam pod jego adresem wbłogiej nieświadomości, żeznajduje się wpobliżu.

Odkiedy weszłam dogabinetu, czułam, żecoś było nie tak. Nie chodziło już tylko obiznes ipracę. Moją odmowę potraktował osobiście.

Choć właściwie... przy nim nie mogłam być niczego pewna.

–Pani Nino – zaczął, rozluźniając krawat, aby rozpiąć górny guzik koszuli.

Bastien Morgan, niezapięty pod szyję, ito wbiurze? Naprawdę musiałam ostro go wkurzyć.

–Próbuję to wszystko jakoś zrozumieć imimo żeuważam się zaczłowieka inteligentnego, nie mogę tego poskładać.

„Może ijesteś inteligentny, ale napewno nie emocjonalnie. Natym polega twój problem” – przemknęło mi przez myśl.

–Już panu mówiłam. Naprawdę nie mogę jechać,to nie ma związku zpanem.

Bastien złożył ręce wpiramidkę, lustrując moją twarz, poczym zatrzymał wzrok nawysokości moich brązowych oczu.

Ewidentnie niczego wnich nie znalazł.

–Powiedzmy, żepani wierzę. – Każde słowo rozciągał tak, żeprawie je literował. – Ale dlaczego nie zadała sobie pani minimalnego trudu inawet nie zapytała oszczegóły?

Miałam ochotę pacnąć samą siebie wczoło zaten głupi błąd. Nawet nie udawałam, żesię zastanawiam.

–Sprawy...

–Osobiste. Tak, wiem. – Jego półokrągłe, ciemne brwi złączyły się nad błyszczącymi oczami. – Ale wszystko może pani omówić zdziałem HR, jeśli nie czuje się pani komfortowo, rozmawiając otym zemną. Napewno znajdzie się jakieś rozwiązanie. Mamy tutaj naprawdę spore widełki, nie tylko wkwestii wynagrodzenia.

Milczałam, bonie wiedziałam, cojeszcze mogę dodać. Marzyłam otym, żewreszcie dotrze doniego, żenigdzie się nie wybieram. Agdy to się stanie, temat umrze śmiercią naturalną, on wyjedzie, aja wkońcu będę wolna.

Wolna.

Kiedy tak milczałam, Bastien zdążył wypić kawę ipopić ją wodą, poczym oznajmił:

–Wiem, żeto wszystko wydarzyło się trochę znienacka. Tak jak wspomniałem, wwiadomości starałem się przekazać wszystkie szczegóły oferty. Bardzo proszę się znimi zapoznać, zastanowić idać mi ostateczną odpowiedź dokońca tygodnia. Obiecuję, żeją przyjmę, niezależnie odtego, jaka będzie.

Obserwowałam go, próbując znaleźć jakikolwiek ślad, który wskazywałby nato, żemój rozmówca kłamie. Żemiłe słówka służą mu jedynie zaprzynętę, poto, aby mnie zwabić wpułapkę.

Jednak niczego nie dostrzegłam.

Choć Bastien Morgan potrafił zachowywać się jak zło wcielone, napewno nie zniżał się dotak niskiego poziomu, jakim jest kłamstwo.

–Dziękuję – odparłam, bonie potrafiłam dobrać bardziej odpowiednich słów. Te musiały nam wystarczyć.

Kiedy szłam doswojego biurka, wzrok szefa prawie wypalał dziurę wmojej koszuli. Iwłaśnie to ostatecznie utwierdziło mnie wprzekonaniu, żemuszę się odniego uwolnić. Niezależnie odtego, jak dobre warunki mi zaproponuje, nie sprzedam się.

Zażadne skarby świata.

Nigdy wżyciu.
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Ile?! – krzyknął Michał, otwierając usta tak szeroko, żemogłam dokładnie obejrzeć jego ósemki.

Siedzieliśmy wnaszym ulubionym barze iaby zająć czymkolwiek ręce, upiłam mały łyk wina.

–Już ci powiedziałam. Trzykrotność mojej pensji. Weuro.

Oczy przyjaciela błyszczały zprzejęcia.

–Matko Boska, dziewczyno! Zatakie pieniądze dałbym się pokroić, aty masz tylko przeprowadzić się donajpiękniejszego miasta Europy! Nad czym ty się wogóle zastanawiasz?

Kiwnęłam głową ipodwinęłam rękawy koszuli. Morgan jak zwykle zatrzymał mnie pogodzinach, dlatego nie zdążyłam się przebrać.

–Czy nie wydaje ci się, żenagle zrobiło się tutaj strasznie gorąco?

Michał prychnął, układając przy tym wargi wdzióbek.

–Widzisz? Pocisz się nasamą myśl orosnących zerach nakoncie...

–To nie koniec – weszłam mu wsłowo. Chciałam jak najszybciej podzielić się znim wszystkimi informacjami. – Oprócz pensji dostałabym jeszcze solidny budżet naprzeprowadzkę, służbowe mieszkanie oraz dodatkową premię poprzepracowanym roku. Imam to wszystko napapierze. To znaczy wmejlu. – Cmoknęłam. Jednak miałam coś wspólnego zBastienem Morganem: przykładałam dużą wagę doszczegółów, nawet tych najdrobniejszych.

–Czy ty chcesz, żebym dostał depresji? – Uniósł wysoko ręce, ajego głos przypominał skowyt. Wyglądało to komicznie.

Znas dwojga to Michał zwykle był królową dramatów, choć jego ciało nie znało huśtawki hormonów.

–Bastien Morgan, adonis, którego bogowie zesłali naziemię jako heteroseksualnego mężczyznę poto, aby ukarać mnie zato, żewpiątej klasie ukradłem gumę dożucia zeszkolnego sklepiku, proponuje ci rok wParyżu zaniewyobrażalną kasę, aty kręcisz nosem.

Uśmiechnęłam się mimowolnie nato wspomnienie. To był prawdopodobnie jedyny świadomie popełniony zły uczynek Michała imimo żemój przyjaciel miał już prawie trzydzieści lat, nadal cojakiś czas otym wspominał.

ABastien Morgan może ibył niewyobrażalnie przystojny, ale namnie to nie działało. Ja widziałam wnim tylko zakochanego wcyferkach bufona, który nie szanuje innych. Jeśli ktoś ma brzydką duszę, nie ma znaczenia, jak piękny jest nazewnątrz.

–Michał, te wszystkie pensje ibonusy nie mają dla mnie żadnej wartości. Żadnej. Ja tam nie pojadę. Niech to wreszcie dociebie dotrze izamknijmy ten temat.

–Dlaczego? Powiedz mi dlaczego – zawodził. – Dla mnie pedantyczny iwymagający przełożony nie jest wystarczającym powodem. Musi być coś więcej.

–To dla ciebie mało?! – zaperzyłam się, obracając talerzykiem zprzekąskami trochę zbyt nerwowo.

–Zostaw wspokoju te orzechy. – Kumpel siłą wyrwał mi naczynie. – Znamy się oddziecka, bawiliśmy się najednym placu zabaw jeszcze wpieluchach. Wiem, żejesteś ambitna iwytrwała jak nikt inny, ataki wyjazd to ogromna szansa, żeby twoja kariera wkońcu ruszyła zmiejsca. Nie mówiąc już oinnych sferach życia...

–Comasz namyśli? – Grałam nazwłokę.

–Nienawidzisz pożyczek, adzięki tej robocie spłaciłabyś kredyt namieszkanie grubo przed terminem.

–Mogę spłacić go zadwadzieścia lat, bank mi nie ucieknie – sapnęłam. – To żaden argument.

–Okej, spodziewałem się takiej odpowiedzi. – Michał odwrócił się ode mnie, szukając wzrokiem kelnera. Gdy ten zwrócił naniego uwagę, mój przyjaciel uśmiechnął się przyjaźnie ipomachał wjego stronę, aby zaraz potem wyciągnąć kartę płatniczą zportfela.

–Coty wyprawiasz? – oburzyłam się. – Obrażasz się zato, żenie przyjmę oferty Bestii? To szantaż emocjonalny, Michał. – Dźgnęłam go palcem wramię.

–Auć! – Michał skrzywił się, poczym zaczął rozmasowywać to miejsce. – Szantaż emocjonalny to mój język miłości, kochanie. Tak się składa, żenie mogę ci pomóc... Jesteś beznadziejnym przypadkiem. Dlatego stąd spadam.

–Czy mogę coś jeszcze państwu zaproponować? Może deser? Dzisiaj polecamy tiramisu pistacjowe. Jest wyborne. – Kelner wyrósł jak spod ziemi. Ewidentnie nie zauważył mojej posępnej miny ani karty Michała leżącej naobrusie.

–Bardzo dziękuję, ale chciałbym się rozliczyć. – Michał już sięgał poprostokątny kawałek plastiku, ale przykryłam jego dłoń swoją iostrzegawczo pokręciłam głową, anastępnie zwróciłam się dokelnera:

–Poprosimy dwie porcje tego tiramisu, októrym pan wspomniał. – Posłałam mu wymuszony uśmiech, agdy tylko oddalił się natyle, żeby nie móc nas słyszeć, syknęłam: – Dobra, wygrałeś.

–Wiedziałem, żeoczymś mi nie mówisz. – Przyjaciel klasnął wdłonie ztaką radością, jakby rozszyfrował conajmniej enigmę.

–Jest coś więcej – zaczęłam ztrudem. Próbowałam oddychać głęboko, aby sobie trochę pomóc, ale namarne. Byłam zażenowana, zrezygnowana izwyczajnie smutna. Nie pozostawało mi nic innego, jak tylko to zsiebie wyrzucić. – Przez te wszystkie lata pracy dla Bastiena to nie jego wysokie wymagania, drobiazgowość iimpertynenckość mi przeszkadzały. Mogłabym wytrzymać zszefem, który jest oschły iwiecznie mnie pospiesza, ale nie chcę dłużej pracować zkimś, kto nie widzi, ile wnoszę dozespołu.

Poza delikatnie zmarszczonymi brwiami nie dostrzegłam natwarzy przyjaciela nic więcej. Jakby zamarł.

–Halo, ziemia doMichała! – Pstryknęłam palcami tuż przy jego nosie. – Rozumiesz, codociebie powiedziałam?

–Trawię. – Skierował wnętrze dłoni wmoją stronę, aby dać mi znać, żebym przez chwilę się nie odzywała.

Pokolejnej minucie wreszcie zapytał:

–Czy ty chcesz mi dać dozrozumienia, żenie skorzystasz zeswojej życiowej szansy, boszef nigdy cię nie pochwalił?

–Jeśli ujmiesz to wten sposób,to oczywiste, żebędzie to brzmiało głupio! – żachnęłam się. – Spróbuj pojąć, ocomi chodzi! On nigdy mnie nie docenia. Uważa, żerobię absolutne minimum, podczas gdy ja daję zsiebie wszystko! Pracuję tyle, żejuż nawet nie pamiętam, czym jest wolny weekend, aon nigdy nie zdobył się naproste „dziękuję” albo „dobra robota!”.

Przyjaciel przełknął głośno ślinę, poczym zamrugał energicznie.

–Coś ci wpadło dooka czy ocochodzi? – fuknęłam zirytowana. To nie był czas natakie teatralne zachowania.

–Jeśli odrzucisz taką propozycję zpowodu urażonego ego,to okażesz się chyba jeszcze bardziej tępa niż Morgan.

–Michał! – pisnęłam.

–Przepraszam, ale nie jest mi przykro. – Rozłożył ręce. – Taka prawda. Będziesz tępa.

–Masz szczęście, żeznamy się odzawsze, boinaczej...

–Nie strasz. – Jego twarz rozświetlił uśmiech. – Coty byś beze mnie zrobiła, Baumann, co? Właśnie poto tu jestem. Żeby skopać ci tyłek iwylać wiadro zimnej wody nałeb, gdy sytuacja tego wymaga. Ateraz muszę już lecieć, mam randkę ztajemniczym Nikodemem.

–Atiramisu? – jęknęłam. Byłam dużą dziewczynką, ale dzisiaj marzyłam, żeby ktoś pogłaskał mnie pogłówce izapewnił, żewszystko się ułoży.

–Zjesz obie porcje. Ja stawiam. Coś mi mówi, żepotrzebujesz chwili samotności ipustych kalorii. – Przytulił mnie mocno.

Gdy wypuścił mnie zobjęć izaczął posyłać buziaczki wpowietrzu, zawołałam:

–Oby Nikodem okazał się tym jedynym iuwolnił mnie odciebie!

–Wiesz, żetego nie chcesz, słonko. Dozobaczenia jutro wbiurze!

Kiedy tej nocy zasypiałam, zastanawiałam się nad słowami Michała. Czy naprawdę popełniam największy błąd wżyciu zawodowym, nie zgadzając się napropozycję Bastiena? Dla mojego przyjaciela wszystko było takie proste, ale ja miałam mętlik wgłowie.

Nie chodziło mi wyłącznie onieprzyjemne sytuacje zszefem, jakich doświadczałam, ale olata niewłaściwych zachowań, które wielu nazwałoby mobbingiem. Zakażdym razem, gdy przynosiłam Morganowi przygotowany wpocie czoła raport, jego jedyną uwagą było pytanie, dlaczego tak późno. Choć wwiększości przypadków wykonanie zadania nie zajęło mi dłużej niż dzień. Kiedy kupiłam dyrektorce marketingu porcelanę jako prezent pożegnalny poodejściu znaszej firmy, Morgan – zamiast podziękować zazałatwienie sprawy – poczęstował mnie uwagą: „Następnym razem proszę pamiętać, żenie wydaje pani swoich pieniędzy”. Przecież ten człowiek miał miliony nakoncie, ażałował kilku stówek naupominek dla kobiety, która pracowała znim iznosiła jego fochy przez siedem lat.

Zawsze coś zajmowało mi zadużo czasu, było zakrótkie, zaduże, zadrogie itak dalej. Kiedyś, przed ważnym spotkaniem, naktórym mu towarzyszyłam, powiedział mi nawet, żeodgłos moich szpilek stukających oparkiet go irytuje. Żeby tak się zachowywać, trzeba naprawdę być baranem dokwadratu.

–Nigdzie nie jadę! Niech sobie wsadzi głęboko swój Paryż – mruknęłam pod nosem, błądząc nagranicy snu ijawy.

Kiedy następnego dnia, powejściu dobiura, skierowałam się prosto dokuchni, aby przygotować dwie kawy: jedną dla siebie, drugą dla Bastiena, zamurowało mnie.

–Copan tu robi? – wypaliłam nawidok mojego szefa.

–Dzień dobry. – Jego głos był zachrypnięty, jakby mężczyzna ztrudem zwlekł się dzisiaj złóżka. Nic dziwnego, ledwie wybiła szósta trzydzieści.

Nie tylko jego ton wskazywał nato, żeszef miał ciężki poranek. Lekko kręcone kosmyki włosów były rozczochrane, ajego wyraźnie zarysowana szczęka nie widziała golarki oddwóch dni.

Choć nie zasługiwał namoją empatię, nie potrafiłam nie zapytać:

–Wszystko wporządku?

Odrazu tego pożałowałam. To wina mojej mamy. Zadobrze mnie wychowała.

Mimo żestał domnie bokiem iudawał, żepodejmuje próbę zrobienia sobie kawy, widziałam, jak jego twarz zmienia się nie dopoznania. Trwało to może sekundę, ale udało mi się to zarejestrować.

–Ciężka noc,to wszystko – mruknął pod nosem, nawet namnie nie patrząc.

Puściłam mimo uszu jego oschły ton, gdyż moją uwagę zwróciło coś niecodziennego: odkiedy Bastien Morgan przyznawał się dojakiejkolwiek słabości?

–Umnie podobnie. – Wymusiłam półuśmiech, licząc, żeuda nam się przeprowadzić pierwszą wżyciu rozmowę natemat inny niż sprawy służbowe. Zwykły small talk, nic więcej.

Nie muszę chyba dodawać, żesromotnie się myliłam.

–Pani Nino? – Obrócił głowę, wskazując naekspres dokawy. Nie dość, żenie był zainteresowany pogawędką,to jeszcze nie zdobył się choćby nato, aby poprosić onapój.

Pokazał brodą ekspres, dodiabła!

–Oczywiście. – Unikając jego wzroku, włączyłam maszynę izaczęłam szukać jego ulubionej filiżanki.

Kiedy wyjęłam naczynie zszafki iumieściłam wodpowiednim miejscu, mrucząc pod nosem obelgi, kątem oka zauważyłam, żeon wciąż stoi wpobliżu. Byłam przekonana, żesobie poszedł, ale mężczyzna jedynie stworzył między nami dystans. Teraz wpatrywał się wmoją sylwetkę, oparty ramieniem oframugę drzwi. Jego spojrzenie było nieodgadnione, ale to żadna nowość.

–Zaczynam się opana martwić – powiedziałam nagle. Mieszanka fizycznego zmęczenia iskrajnych emocji dawała osobie znać.

Miałam nadzieję, żenie oblałam się rumieńcem potej nieszczęsnej uwadze. Ten człowiek nie zasługiwał namoje zawstydzenie.

–Jedyne, ocopowinna się pani martwić,to to, czy zdąży pani zprezentacją naspotkanie zdyrektorami działów. – Jego ton był mroźny niczym syberyjskie powietrze.

Wwyobraźni zrobiłam to, czego nie mogłam zrobić wrzeczywistości: pokazałam mu środkowy palec ikazałam mu się gonić. Poradziłam mu też, żejeśli chce mieć prezentację naczas, niech sam ją sobie przygotuje.

Obróciłam się wstronę szefa całym ciałem igdy już byłam gotowa jakkolwiek się odgryźć, on odszedł bez słowa. Odprowadziłam go wzrokiem, amoja twarz zaciekle zmarszczyła się wzłości.

Wróciłam dokuchni dopiero wmomencie, gdy zamknęły się zanim drzwi dogabinetu.

Gdy analizowałam wmyślach to, cosię przed sekundą wydarzyło, nie mogłam pominąć jednego detalu, który nie dawał mi spokoju. Tak bardzo nie pasowało to dotypowego zachowania Bastiena Morgana... Mimo żejego usta wypowiadały kąśliwe uwagi, jego spojrzenie mówiło coś zupełnie innego.

Jego oczy wypełniał smutek.

–Albo zwariowałam, albo Bastien ma jakieś problemy – mruknęłam pod nosem sama dosiebie, wgłowie analizując błyskawicznie wszystkie jego wydatki zesłużbowej karty, liczbę telefonów odnieznanych numerów ikażdą podejrzaną sytuację.

Może rzuciła go dziewczyna, bonie mogła wytrzymać ztakim typem? Niczego nie mogłam być pewna, bonawet nie wiedziałam, czy wogóle kogoś ma...

Czy mogły to być więc problemy zdrowotne? Nie, też nie – zwyjątkiem dzisiejszego poranka Morgan nie wyglądał inaczej niż zwykle.

Kiedy szłam doniego zkawą, wciąż nie miałam najmniejszego pojęcia, ocomoże chodzić.

No cóż, jest dorosłym facetem, poradzi sobie sam.

–Proszę postawić tutaj. – Wskazał wolne miejsce nazawalonym papierami biurku. – Potrzebuję jeszcze trzydziestu minut imożemy zaczynać – dodał, nawet nie podnosząc wzroku. Wodził końcówką pióra poustach, głęboko nad czymś dumając.

Bez słowa odeszłam doswojego biurka itak jak wkażdy dzień pracy zaczęłam odsprawdzenia kalendarza mojego przełożonego, jego poczty oraz potwierdzenia dzisiejszych spotkań. Próbowałam również zgadnąć, jakich danych iprezentacji będzie ode mnie potrzebował „najuż”. Oprócz tej, októrą już poprosił.

–Pani Nino? – Usłyszałam doniosły głos równo trzydzieści minut później. Cały Bastien, nie miał nawet sekundy opóźnienia.

Zlaptopem inotatnikiem pod pachą poszłam wykonywać swoje obowiązki.

–Nadzisiejsze spotkanie zdyrektorami działów przygotowałam prezentację wyników wszystkich naszych projektów zaostatni kwartał. Pomyślałam, żemoże się przydać.

–Dobrze – mruknął, niewzruszony. – To tylko dodatek. Agłówna prezentacja?

–Ma pan ją namejlu.

„Przygotowałam ją już wczoraj, ciołku” – dodałam wmyślach.

Spod przymkniętych powiek obserwowałam, jak mężczyzna czyta mejla. Udawałam, żerobię jakieś ważne notatki wzeszycie, choć wrzeczywistości bazgrałam pokartkach zupełnie bezmyślnie.

Jeśli miałabym pominąć to, żego nie znosiłam,to musiałabym zgodzić się zżeńską częścią pracowników biura – mój szef był całkiem przystojny. Zawsze nienagannie ubrany wkoszule zespinkami domankietów zrobionymi zbiałego złota iwgarnitur, który podkreślał jego wysoką sylwetkę oraz szerokie ramiona.

Kiedy lewą ręką nonszalancko odgarnął niesforne pasemko zczoła, pomyślałam, żeprzypomina trochę francuskich modeli zokładek magazynów. Ciemne blond włosy, zwykle zaczesane nabok, wielkie niebieskie oczy iostro zarysowana szczęka idealnie pasowały doich klimatu.

Był męski, atrakcyjny, miał władzę icharyzmę. Jednak to wszystko nie miało żadnego znaczenia wobliczu paskudnego charakteru mężczyzny.

–Pani Baumann? – mruknął Bastien, dalej wpatrując się wekran komputera. – Dobrze. Bardzo dobrze – burknął pod nosem.

–Czy to pochwała? – Zdziwiona, zaczęłam gryźć skuwkę długopisu.

–Bynajmniej. – Nawet nie mrugnął, gdy przeniósł namnie wzrok. – Mam namyśli nasze wyniki finansowe.

Zacisnęłam szczęki, próbując nad sobą zapanować.

To był jeden zwielu przykładów jego zachowania wobec mnie, które zrażały mnie dowyjazdu. Ijeden zmnóstwa argumentów zatym, aby zrobić coś, nacomiałam ogromną ochotę, azacozwolniłby mnie dyscyplinarnie.

–Skoro jest pan zadowolony... – Wmój ton wkradła się nutka ironii. – Czy mogę już iść?

–Jest jeszcze jedna rzecz. – Odchrząknął, poczym poprawił rękawy szarej marynarki wdrobną kratkę.

–Amianowicie? – Zamknęłam zeszyt izłożyłam swoje rzeczy, dając mu dozrozumienia, żenie chcę spędzić wjego gabinecie ani sekundy dłużej, niż to konieczne.

–Chciałem zapytać, czy podjęła pani decyzję.

Potrząsnęłam głową, bomyślałam, żesię przesłyszałam. Czyżby Bastien Morgan się niecierpliwił?

–Jaką decyzję? – Doskonale zdawałam sobie sprawę ztego, oczym mówi, ale nie mogłam się powstrzymać.

Znałam go natyle dobrze, aby wiedzieć, żewolałby zjeść talerz żywych robaków, niż przyznać, żemnie potrzebuje.

–Paryż. – Pełne zdanie nie mogło mu przejść przez gardło.

–Ledwie rozchylił pan wargi, dlatego nie zrozumiałam. Czy mógłby pan powtórzyć? – Może pozwoliłam sobie nazbyt dużo, ale facet nato zasłużył.

Jego klatka piersiowa uniosła się znacząco, poczym powoli opadła. Zanim oparł dłonie oblat biurka, zacisnął je wpięści. Jego skronie świeciły się, jakby pokrył je pot. To musiała być dla niego tortura.

Jaka szkoda. Zato ja bawiłam się wybornie.

–Czy... – Głośno przełknął ślinę. – Czy pojedzie pani zemną doParyża?

Nawidok jego spojrzenia przeszło mi przez myśl, aby się złamać, lecz nie trwało to dłużej niż mrugnięcie okiem. Wporę przypomniałam sobie, zkim mam doczynienia.

Bastien Morgan był zadaniowcem. Jeśli chciał coś osiągnąć, mógłby zejść poto dopiekła, zbić piątkę zdiabłem iwrócić wgarniturze bez choćby jednego zagniecenia.

On grał. Te wszystkie smutne miny, przeciągłe spojrzenia, nieułożone włosy były tylko sztuczką, aby mnie złamać.

Ta świadomość podziałała namnie uwalniająco.

–Nie – odpowiedziałam iwstałam. – Moja decyzja się nie zmieniła.

Pomiędzy jego brwiami pojawiła się zmarszczka, ale naustach zagościł uśmiech.

To potwierdziło moje domysły. Zrobiłby wszystko, aby wygrać.

–Ma pani czas dopiątku. Dozobaczenia naspotkaniu.

Wiedziałam, żewpiątek moja decyzja będzie dokładnie taka sama: nigdzie nie jadę.

Nigdzie.
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Ale pachnie... – Uchyliłam kartonowe opakowanie zlogo pizzerii, amoje ślinianki wsekundę zaczęły pracować. Byłam wygłodniała, boodsześciu godzin nie miałam wustach niczego poza kawą iwodą. – Zamówiłam największą pepperoni zpodwójnym serem. Ile kawałków ci nałożyć? – zapytałam Michała, który właśnie przeciągał się niczym dziki kocur namojej kanapie.

Przez ostatnie dwa dni Bastien Morgan zarzucił mnie taką ilością roboty, żeledwie miałam czas, aby korzystać ztoalety, acodopiero zjeść pełnowartościowy posiłek. Dzisiaj wreszcie skończyłam przygotowywanie prezentacji, którą szef miał wygłosić przed przedstawicielami francuskiej filii naszej firmy ijej największym klientem – modowym gigantem Infime. To spotkanie miało przypieczętować przeniesienie Morgana doParyża, więc mężczyzna stresował się tym, jak wypadnie. Oczywiście nigdy wżyciu bysię dotego nie przyznał, ale zdradziły go mocno zaciśnięta szczęka inieustanne poprawianie mankietów koszuli. Ajako żenapięcie szefa odbijało się również namnie, poskończonej pracy postanowiłam tym razem zostawić laptop wbiurze, zamówić dużo jedzenia itrochę odsapnąć. Towarzystwa Michała nie było wplanach, ale gdy usłyszał, żemam zamiar się obżerać ioglądać telewizję, sam się wprosił.

–Poproszę dwa kawałki. Anadeser będzie ciasto. Upiekłem szarlotkę. – Palcem wskazał naplastikowe opakowanie namoim mikroskopijnym stole wniewiele większym kąciku kuchennym, podczas gdy ja wyjmowałam talerze zszafki. Nawet się nie zorientowałam, kiedy zostawił deser nastole.

–Super! – Moja radość była szczera. Michał miał cukierniczy talent, aszarlotka zbudyniem to było jego popisowe ciasto. Choć temat Paryża wisiał wpowietrzu, nie chciałam poraz kolejny poruszać go zprzyjacielem. Nie miałam najmniejszego zamiaru zmieniać zdania, nawet jeśli Michał uznawał moje argumenty zadziecinne.

Włączyłam pierwszą komedię romantyczną, którą zaproponował mi Netflix, inałożyłam pizzę natalerze. Zalegliśmy nakanapie ipochłonęliśmy ją wmilczeniu ażdoostatniego okruszka.

–Może zamówię więcej, co? Najadłaś się? Mizernie wyglądasz.

Powstrzymałam się przed kąśliwą uwagą, żeto dzięki mojemu szefowi – tyranowi, który przysparza mi tyle stresu, żenieustannie zapominam oposiłkach.

–Dzięki, dopcham się ciastem. – Wymusiłam uśmiech. – Ale najpierw powinnam wynieść kartony, bojutro zabierają papier. Jeśli teraz tego nie zrobię,to napewno otym zapomnę, anie chcę żyć wtym śmietniku przez kolejne dwa tygodnie.

–Pomogę ci, weźmiemy też szkło – zaproponował.

Kiedy szliśmy starym, popękanym chodnikiem, powoli czułam, żedzięki napełnionemu żołądkowi wracają mi siły witalne.

–Jak poszła randka zNikodemem? – zapytałam zaczepnym tonem, próbując nieco rozruszać Michała. Miał strasznie posępną minę.

–Nie chce mi się otym gadać – jęknął. – Nigdy nie znajdę prawdziwej miłości. Szukanie drugiej połówki wdobie aplikacji randkowych to istny koszmar.

–Nie dramatyzuj. – Szturchnęłam go łokciem wbiodro. – To, żenie masz jeszcze nikogo nastałe, mieści się wewspółczesnych normach.

Znałam Michała jak własną kieszeń iwiedziałam, żeskrycie marzy o„tym jedynym”, wspólnym wychowywaniu dzieci, domku zogródkiem naprzedmieściach iidyllicznym, rodzinnym życiu.

–Mam dwadzieścia siedem lat, mieszkam wPolsce ijestem gejem, który marzy oślubie. Statystyka nie działa namoją korzyść.

No cóż, trudno mi było się nie zgodzić.

–Szarlotka poprawi ci humor. – Niezdarnie próbowałam go pocieszyć. Nic więcej nie mogłam zrobić.

Kiedy otwierałam kluczem drzwi doklatki, odezwał się mój telefon.

–To Bastien – westchnęłam cicho.

–Jest posiódmej. Ten człowiek nie ma żadnych zahamowań.

Jedyne, nacosię zdobyłam,to zmarszczenie nosa ipotrząśnięcie głową, cobyło równoznaczne z: „Coty nie powiesz?”. Oczywiście mogłam zarzucić Michałowi, żechoć wie, jaki jest Bastien,to itak robi wszystko, abym pojechała zszefem doParyża, ale nie było czasu naprzekomarzanie. Morgan nie trawił, gdy ignorowałam jego połączenia izmuszałam tym samym, aby nagrał się naskrzynkę lub wysłał esemesa.

Jednak wgłębi duszy czułam, żecoś jest nie tak. Bastien nie miał problemu, aby zarzucać mnie mejlami dwadzieścia cztery godziny nadobę, ale poza godzinami pracy dzwonił wyłącznie wtedy, gdy naprawdę musiał.

Ewidentnie coś się spieprzyło.

–Słucham? – Odebrałam, dając Michałowi klucze ipokazując, aby zaczekał namnie nagórze. Szybkim krokiem odeszłam wstronę pustego boiska nieopodal bloku. Nie chciałam, żeby przyjaciel słyszał, jak Bastien Morgan mnie ochrzania. Bonapewno poto dzwonił.

–Jest pani wbiurze?

Wjego głosie wyczułam nutę paniki. Puściłam mimo uszu fakt, żenawet się nie przywitał.

–Nie.Skończyłam swoje zadania nadziś – odparłam oschle. – Czy coś się stało?

–Pani Nino... – mruknął, ajego bas wydawał się jeszcze niższy niż zwykle – ...musimy wprowadzić kluczowe zmiany wprezentacji najutrzejsze spotkanie zInfime imenedżerami zParyża.

Mimowolnie spojrzałam nazegarek naprzegubie ręki. Czas magicznie się nie zatrzymał. Dochodziła dwudziesta.

Ścisnęłam mocniej komórkę wdłoni.

–Jakie zmiany? – zapytałam.

–Nie wiem, jak to się stało, ale brakuje danych zdwóch poprzednich kwartałów. Dotego cały plik się rozjeżdża. Nie mam teraz czasu, żeby to wszystko naprawiać.

Ocholera. Zrobiło mi się czarno przed oczami.

–Ale jak dotego doszło? – Grałam nazwłokę, choć dokładnie wiedziałam jak.

Byłam dziś już zbyt wycieńczona, żeby sprawdzić posobie wszystkie liczby. Musiałam coś pomylić albo niechcący usunąć. To była moja wina iteraz musiałam to naprawić.

–Niech pani mi powie. – Nie dał się zbić ztropu.

Popłoch ustąpił miejsca rozjuszeniu.

Wsłuchawce słyszałam przyspieszony, świszczący oddech iodgłos kroków, gdy Morgan chodził wkółko popokoju. Zawsze tak robił, kiedy napięcie zaczynało narastać.

–Musiałam to przeoczyć – oznajmiłam, równocześnie tłumacząc sobie wmyślach, żekażdy popełnia błędy. Szczególnie gdy ma tyle obowiązków coja.

–Brawo. – Ton Morgana brzmiał beznamiętnie. Udało mu się powstrzymać wostatniej chwili.

–Zaraz pojadę dobiura iwszystko poprawię.

–Nie – odpowiedział stanowczo. – Nie mamy czasu, aby poprawiała to pani sama, apóźniej odsyłała domnie. Dospotkania mamy mniej więcej trzynaście godzin. – Jego głos był coraz mocniejszy. Choć nigdy go nie podnosił, dzisiaj zdecydowanie miał taki zamiar, abym wyraźnie usłyszała każde słowo. – Musimy poprawić to razem, bobez mojego nadzoru jeszcze coś pani umknie... – Zrobił wymowną pauzę, pozwalając wybrzmieć niezadowoleniu. – ...a nato nie mogę sobie pozwolić. Wie pani, jak ważne jest jutrzejsze spotkanie. Jeśli nie wywrę dobrego wrażenia,to mogę pożegnać się zParyżem.

Choć nie mogłam go widzieć, byłam pewna, żepociera kciukiem dolną wargę. Robił tak, gdy czuł się postawiony pod ścianą.

Poczułam, jak moje gardło zaczyna się nienaturalnie rozpalać. Byłam wściekła. Czy ten człowiek mógłby choć raz wziąć odpowiedzialność ipoprawić tę cholerną prezentację sam?

Wdech. Wydech. Tylko spokój mnie uratuje.

–Copan proponuje? – zaświergotałam przyjacielsko.

To była moja taktyka. Gdy on się denerwował, ja uśmiechałam się słodko, kiwałam głową ioddawałam palantowi stery. Aprzynajmniej myślał, żeto właśnie robię, gdy tak naprawdę wten sposób skracałam swoje katusze.

–Nie jest to idealne rozwiązanie, ale teraz nie widzę innego. Prześlę pani adres. Proszę być najszybciej, jak to możliwe. – Nie czekając namoją odpowiedź, poprostu się rozłączył. Zgóry założył, żenie mam nic lepszego doroboty, tylko rzucić wszystko ijechać wnieznane.

Nie miałam jednak czasu porządnie się naniego wściec, bojuż chwilę później otwierałam wiadomość zpinezką dojakiegoś miejsca wcentrum Wrocławia. Szybko sprawdziłam, żeto apartamentowiec niedaleko naszego biura.

„Czyżby zapraszał mnie doswojego mieszkania?” – przemknęło mi przez głowę, ale równie szybko zdałam sobie sprawę, żeto niemożliwe. Bastien Morgan był skryty, tajemniczy ibardzo chronił swoją prywatność. Zanic wświecie nie zaprosiłby mnie dodomu.

Mój telefon zabrzęczał jeszcze raz, informując onowej wiadomości:

Apartament numer 505.

–Czy ja śnię? Jeśli tak,to niech ten koszmar się skończy – burknęłam pod nosem.

Ale jeśli nie zapraszał mnie doswojego mieszkania,to gdzie?

Niestety nie miałam czasu narozmyślanie. Wiedziałam, żejeśli nie zjawię się wwyznaczonym miejscu wciągu pół godziny, Morganowi może pęknąć żyłka naskroni.

–Muszę jechać!– krzyknęłam odprogu.

Wróciłam domieszkania jedynie poto, aby się pożegnać izgarnąć torebkę.

–Co? Jak to? – Michał prawie zakrztusił się ciastem. Już zaczął jeść.

–Twój ukochany tyran wezwał mnie doroboty. – Zacisnęłam pięść narączce torby. – Nie ma co, praca znim wParyżu to spełnienie marzeń. Przez rok nie ruszę tyłka zLa Défense! Ciekawe, czy biurowiec naszej firmy jest natyle wysoki, żebym chociaż przez szybę popatrzyła nawieżę Eiffla. Robota, zaktórą milion dziewczyn dałoby się zabić! – Każde wypowiadane słowo ociekało kpiną.

Nie wiedziałam, dlaczego się tak naigrywałam. Michał nato nie zasłużył. Ale zrozumiałam to dopiero wmomencie, gdy podniosłam naniego wzrok.

–Przepraszam – zreflektowałam się. – Presja pracy znim czasami mnie przerasta.

–Rozumiem, mała. – Michał spojrzał namnie zewspółczuciem. – Masz, weź. – Wcisnął mi doręki pudełko zogromną porcją ciasta. – Poczęstuj Bestię kawałkiem. Może to go trochę zapcha.

Roześmiałam się wgłos, obejmując przyjaciela wolną ręką.

–Dzięki. Wątpię, czy nawet zaklejenie mu ust taśmą bygo uciszyło, ale warto spróbować. Widzimy się jutro wbiurze.

Wyciągnęłam zapasowy zestaw kluczy ipołożyłam nawyciągniętej dłoni przyjaciela.

–Zamknij drzwi nadolny zamek! – pisnęłam ijuż mnie nie było.

Wsiadłam doswojego nissana micry wkolorze ognistej czerwieni iledwie zapięłam pas, ajuż wciskałam gaz dodechy. Naszczęście dla mnie ibezpieczeństwa postronnych ten samochód przyspieszał wżółwim tempie.

Nie wiem jakim cudem, ale równo pół godziny później wybierałam numer 505 nadomofonie. Ijeszcze zdążyłam wstąpić dobiura poswój sprzęt.

To się nazywa efekt Bastiena Morgana. Nagle uczysz się poruszać zprędkością światła.

–Proszę, ósme piętro. – Usłyszałam zachrypnięty ton szefa.

Pchnęłam drzwi imimo pośpiechu rozejrzałam się, skanując dokładnie otoczenie. To był blok mieszkalny, adokładnie ekskluzywny apartamentowiec zrecepcją ihallem wyłożonym marmurem.

Poczułam, jak moje dłonie zaczynają się pocić, anogi przypominać galaretę.

On naprawdę kazał mi przyjechać doswojego domu. Donajbardziej intymnego miejsca dla każdego człowieka. Nie miałam pojęcia, dlaczego to sprawia mi taki dyskomfort, ale sygnały płynące zciała ewidentnie wskazywały, żenie czuję się ztym najlepiej.
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